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kroków na wszystkie strony, ale w przybliżeniu rozległo­
ści mylnie przez Długosza podanej. Budowle wskazane 
nie przytykały do innych budowli, bo ich w czasie Dłu­
gosza nie było, gdyż Żydzi, jak powiedziałem, za Kazi­
mierza W. ani nawet za Długosza oddzielnie nie mieszkali, 
i miasto było chrześciańskiem; przeto w tyłach za owemi 
budowlami dzisiejszego cmentarza żydowskiego ani bóż­
nicy w ulicy Izaaka N. 167-168/123 niebyło, równie jak domów
żydowskich drewnianych przy ulicy Kierków i placu Kupa 
dotąd stojących, ani owej malowniczej kupy domów drew­
nianych, od muru kościoła św. Wawrzyńca ku ulicy Jó­
zefa ciągnących się. Budowle więc te akademickie stały 
osobno na obszernym placu, jak Długosz powiada: in loco 
amplo et spatioso.

Miejsce to odpowiada także i niesprzeciwia się temu, 
co o nim dalej opowiada: że w r. 1479 stały tam jeszcze 
domy Akademii w miejscu wolnem od domów i ogrodów, 
bo je też Kazimierz W. w podobnem miejscu wystawił; 
a w r. 1478 ani licznych bóżnic, ani cmentarzy żydowskich, 
ani nawet drewnianych żydowskich domów być nie mogło, 
jak skoro Żydzi dopiero około 1492—1501 za Olbrachta 
z Krakowa na Kazimierz przeniesieni byli, i jak Mie­
chowita świadczy, pod kościołem św. Wawrzyńca, gdzie 
cele dla kolegium i czytelnie Akademii przez Kazimierza 
W. wystawione były, osadzeni zostali.

Pod względem sztuki budownictwa, budowle wska­
zane za dzieło Kazimierza, a mianowicie dom Nr. 266, 
Długoszowi nawet podobać się mogły, chociażby nie od­
powiadały zupełnie koniecznemu epoce ostrołukowi, jak 
to Komisya co do budowli przez nią rozpoznawanych

1) Na tym cmentarzu grzebano nietylko zmarłych na Ka­
zimierzu, ale i w okolicy, bo i dziś zwożą ich o kilka mil.
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orzekła, bo w Polsce niebyło utrwalonych jednostajnie 
zasad budownictwa, planowali budowle różnych krajów 
mistrze, a miejscowi robotnicy wykonywali. W różnym 
też stylu widzimy budowle. Dom szczególniej Nr. 266 
wedle tego jak dziś ślady gzymsów i okien pokazują, 
mógł w oczach Długosza uchodzić za piękny, i jeżeliby rze­
czywiście był dziełem Kazimierza W., domysł Muczkow­
skiego: „że jeżeli były jakie budowle Akademii, tak 
prędko zniszczeć nie mogły i ślady ich do naszych 
czasów dostaćby się powinny,“ byłby zupełnie uspra­
wiedliwionym.

Nie poważam się twierdzić, aby wskazane budowle 
niezawodnie były dziełem Kazimierza W.; zdaje się je­
dnak, wedle tradycyi i wskazań dziejowych, najwięcej 
zbliżone są do opisanych przez poważnego Długosza. Może 
komuś, zbogaconemu obszerniejszemi wiadomościami, uda 
się odkryć ten pomnik wielkości pomysłu, prawdziwie mi­
łującego swój kraj wielkiego króla, a jeżeli do tego nie- 
przyłożyłem cegiełki, niech chęć za uczynek służy.

Pisałem w Krakowie, w Grudniu 1867.

Eustachy Ekielski.
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DODATKI.

I.
PRZYWILEJ KAZIMIERZA W. z r. 1335.

(Odpis słowo w słowo z księgi przywilejów miasta Ka­
zimierza N. 1071, w Archiwum krakowskiem Akt Grodz­
kich i Ziemskich Województwa krakowskiego złożonej).

In nomine Domini, Amen. Quoniam ea, quae 
matura deliberatione sanoque Principum consilio pro com­
modo et utilitate terrae fiunt, dignum est ipsa testium 
et literarum testimonio, propter immemorationem homi­
num longinquam, quorum labilis est memoria, solenni­
ter aeternari. Hinc est, quod Nos Casimirus Dei gratia 
Rex Poloniae, nec non terrarum Cracoviae, Sandomiriae, 
Siradiae, Lanciciae, Cujaviae, Pomeraniaeque dominus et 
haeres, notum facimus universis tam praesentibus, quam 
futuris notitiam praesentium habituris: Quod cupientes 
Regni nostri conditionem facere meliorem et commoda 
Terrae nostrae Cracoviensis per amplius ampliare inten­
dentes, de maturo ac salubri nostrorum Baronum con­
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silio nostris Civibus Civitatis Casimiriensis, quam de novo, 
Domino nobis suffragante, incepimus locandam, et ipsi 
Civitati Casimiriensi, Jure theutonico, quod Jus Mayde­
burgense vulgariter nuncupatur, gaudendi et fruendi da­
mus, tradimus et donamus plenam liberam et omnimo­
dam facultatem, advocatia pro nobis nostrisque posteris 
ipsius Civitatis tenore praesentium in posterum reser­
vata. Concedentes civibus eisdem ibidem commorantibus 
omnia et singula Jura theutonicalia praedicti Juris May­
deburgensis in judiciis, collectis, solutionibus, exactionibus 
et aliis quibuslibet consvetudinibus, quocunque nomine 
censeantur, in perpetuum valitura; hoc adjecto, quod nulla 
persona ecclesiastica vel secularis, cujuscunque status, prae­
eminentiae, conditionis vel dignitatis existat, nullam ta­
bernam, pistorem, sutorem, carnificem et quemvis artifi­
cem, qui nostrae Civitati praedictae posint aliquod prae­
judicium generare, infra unum miliare aliquatenus de novo 
locare valeat a distantia Civitatis ejusdem. Habebuntque 
Cives nostri memorati in aquis, videlicet Wisla et Wilga 
ad distantiam unius miliaris ligna et aedificia quaelibet 
pro necessitate ipsorum deducendi plenariam et omni­
modam libertatem. Omnes autem et singuli, qui inter 
ipsius et Cracoviensis Castri muros usque ad fluvium 
Rudavam, ubi cadit in Vistulam, sunt jam locati, vel in 
futurum locabuntur, ad Civitatem praedictam Casimiriam 
cum ejusdem Civitatis Jure omnimode pertinebunt. Prae­
terea in ipsa Civitate Casimiria feria quinta temporibus 
perpetuis forum duximus statuendum generale, dan­
tes etiam sepedictis Civibus nostris ac eorum posteris 
plenam liberamque facultatem in antiqua Civitate nostra 
Cracoviensi et in omnibus aliis Civitatibus sive Oppidis 
Regni nostri pannos ipsorum vel mercimonia qualiacun­
que vendendi, forisandi et alias merces emendi, quaecun­
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que sint aut quocumque nomine vocitentur, impedimento 
quorumlibet non obstante. Insuper cameras ubi panni 
raduntur, pensam quoque metallorum, nec non vecturam, 
quae Srothen dicitur in vulgari, cum omnibus Juribus et 
solutionibus ipsarum secundum consvetudinem Civitatis 
nostrae Cracoviensis supradictae, quae omnia debent esse 
libera et per eosdem Cives nostros ac eorum posteros li­
bere sint tenenda. Caeterum volumus, promittentes Civibus 
nostris memoratis, ut nullis extragravationibus polonicis, 
videlicet solutionibus et exactionibus quibuscumque, quo­
cumque nomine censeantur, gravabuntur, hoc etiam addito, 
quod ipsi Cives coram nullo Palatinorum, Castellanorum 
et eorum Judicum et Subjudicum Jure polonicali com­
parere et respondere tenebuntur, excepto hoc, nisi forte 
major casus emerserit, extunc ad nostram praesentiam 
per nostram litteram nostro Sigillo sigillatam evocati in 
nostro Castro Cracoviensi judicandi Jure suo theutonico 
praemisso fruantur, nec ipsi coram Judice Civitatis Cra­
coviensis pro aliquo debito debent respondere aut per 
ipsum Judicem judicari. Insuper volumus et inviolabiliter 
observari mandamus, quod si aliquem Civem Civitatis 
praedictae nostrae contra suum Concivem gladium cul­
tellum, seu cuspidem in ipsa Civitate contingat evagi­
nare, sive offensio aut laesio aliqua exinde fuerit sub­
secuta, sive non, offensor et evaginator hujusmodi me­
dium fertonem grossorum dare et solvere Civitati sine 
contradictione teneatur. In cujus rei testimonium et per­
petuam firmitatem praedictis nostris Civibus praesentes 
litteras dari et scribi mandavimus et nostri Sigilli ap­
pensione communiri. Actum Sandomiriae, Tertia Calen­
das Martii, sub Anno Domini Millesimo Trecentesimo 
Trigesimo quinto.



134

Praesentibus nobilibus viris, dominis Baronibus no­
stris, Mstugio Sandomiriensi, Nicolao Cracoviensi, Pala­
tinis, Paskone Judice, Zawissa Vexillifero Sandomiriensi­
bus, Thoma de Zaijanczkowicz, Nemerza dicto Mandro­
stka cum aliis testibus fide dignis. Datum per manus 
domini Sbignei Praepositi et Cancellarii nostri Cracovien­
sis. Locus Sigilli pensilis.

II.

Z drugiej polony XVI. wieku.

Feria secunda die St. Aegidii (1 Września) 1561.

Przi bitnosczi urodzonego Pana Thomassa Postekal­
skiego Podrzenczego zamku Cracov. ktori ku thei spra­
wie z roskazania Jego Mczi Pana Bieczkiego na Rathusz 
sijechacz raczil, zaloval sie opatrzni Mathisz Pokrziwka 
ymieniem wsistkiego pospolstwa y Czechow miasta Kasi­
mirza naprzeciwko starsem Kasimirskiem, isz ije ku strzel­
bie na ptaka przicziskają, ktora strzelba iest ijm obczię­
sliwa y ku vielkiemu ziwnosczi ych omieskaniu, ktora 
strzelba za Pana Valkiera zeswoleniem wsistkiego pospol­
stwa iest snisczona, a na iey miesczu strzelba z hakownicz 
do tarczei postaviona. Thamze starszi strzelczi przez 
opatrznego Caspra Michalovicza dawsy czitacz przivilei 
abo zesvolenie Panow Radziecz, Voitow, Przisiesnikow 
y wsistkich Czechow miasta Kasimirza na strzelbę do 
ptaka, okazaly kleynoti dwoie srzebrne, jedne ku strzela­
niu ptaka a drugie ku tarczi należącze, poviedzieli, isz 
nicz novego niewcziniaią, iedno thego oboyga czviczenia
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ktore bilo staradawna zachovane żądaią, ktore acz sie bilo 
malo przesz obalenia strzelnicze y za skaraniem Bozem 
ktore wsieli przesz ogien zaniechało, a wsakosz za prośbą 
wsistkich Czechow na strzeleczkiei kolacziei bedączich y na 
obietnicze ich, ktorą uczinili na strzelbę do ptaka, strzel­
nicza iest niemalem kostem postanoviona, tego postano- 
vienia kielka osob tho zasz chcziely, by zepsovacz. A czo 
thu Mathisz Pokrziwka mienij, żeby the załobę czinil 
od wsistkiego pospolstwa y od Czechow, thedi poviedzieli, 
isz na thę zalobę pospolstwo wsistko y Czechowie y nieprzi- 
svalaly, żądaiącz aby z osobna bily thu przed urząd pu­
sczani y słuchani.

Za thim wsistkiem kazano z izby radzieczkiei viste­
picz, a tham gdi bili zosobna puszczani y sluchany, na­
przod starzi Garbarze, pothem Sevczi, pothem Slosarze, 
pothem Garnczarze, pothem Kovale, ktorzi poviedzieli 
isz niechczą strzelacz do ptaka telko do tarczei. Pothem 
thesz biły visluchani Pan Voyth Kasimirski y Stradom­
ski, thesz y Panowie Przysiesniczi. Bily thesz zosobna 
pusczani Slodovniczi, ktorich iest w Kasimirzu około 90, 
Rzesniczi, Ribitwi, Piekarze, Kusnierze, Sukienniczi, Plo­
czienniczi, ktorzi iednostaynie poviedzieli, isz na obie- 
dwie strzelbie chczą strzelacz y do ptaka y do tarczey 
vedlie starego zachovania. Po ktorem thich ludzi zesna- 
niu, starszi strzelczi powiedzieli, isz Czechovie ktorzi sie 
tego sbraniają, niemają żadnego prawa ani prziczini, dlia 
ktorei by niemieli strzelacz. A tak proszily, aby bili za­
them okazanem przivileiem ku strzelaniu do ptaka przi- 
viedzieni.

Pothem po niemalich sporach z obu stron uczinio- 
nich Mathisz Pokrziwka ymieniem ynssich żądal, aby 
thilko thego roku od strzelania do ptaka bily volny, a



pothem na ynsse czassi thedi sie podsvalają do ptaka 
strzelacz.

Alye za slusnemi namovami wsisczi s pospolstwa y 
Czechow przesz thegosz Mathisza Pokrziwkę, ktorzi przed 
them nieprzisvalali, podsvoleli szię tego roku y pothem 
do ptaka strzelacz.

(Ex libro scabinal. Casimirien. N. 760 p. 44.)
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ZAPROSZENIE DO PRENUMERATY.

I.

Napływający do Polski Niemcy, przynieśli swoje 
zwyczaje i prawa, którem panujący książęta, z uszczerb­
kiem praw ojczystych, szczególnemi przywilejami, moc 
obowiązującą udzielali.

Epoki przeszczepienia do nas tych obcych praw ozna­
czyć trudno, działo się to bowiem z biegiem czasu, powoli, 
dopóki nieuzyskały urzędowej sankcyi. Prawem Magde­
burgskiem zwanem, rządziło się miasto Kraków prawie do 
końca XVIII wieku. Chociaż urządzenia miejskie w Kra­
kowie i prawo Magdeburgskie należą dziś do historyi, 
wiadomość o tych zawsze jest ważną, rzucającą wiele 
światła na stosunki spółeczne ubiegłych wieków, bo i wpływ 
ich na kształcenie się stanu miejskiego w Polsce, sprzy­
jającym być nie mógł.

O tych więc miejskich urządzeniach i prawie Ma­
gdeburgskiem w Krakowie oraz późniejszych po roku 1791 
władzach i prawach, ważnięjsze wiadomości ogłosić przed­
sięwziąłem, pod tytułem:



II

Prawo Niemieckie w Polsce, a w szczególności 
w Krakowie.

Zamierzona publikacya obejmować będzie:
1. Wykłady popularne p. Karola Langie. „Magistrat 

wobec wolnej gminy. “
2. Nauka prawa w Polsce.
3. Germania.
4. Stosunki spółeczne Niemców.
5. Miasto Magdeburg i prawo Magdeburgskie.
6. Sławianie.
7. Polska.
8. Kraków przed wprowadzeniem prawa Niemieckiego.
9. Prawo Magdeburgskie.

10. Magistrat za czasów Austryackich.
11. Municypalność za czasów księstwa Warszawskiego.
12. Miasto Wolne Kraków z okręgiem z r. 1815.
13. Rada miasta Krakowa z r. 1848.
14. Królewski Magistrat z r. 1853.
15. Rada miasta Krakowa z r. 1866.

II.

Dzieje wolnego, niepodległego i ściśle neutralnego 
miasta Krakowa z okręgiem.

Na mocy traktatu w Wiedniu 1815 zawartego przez 
rszystkie Europy państwa podpisanego, nowe państw 
olityczne stosunki czyli prawo Europejskie postanowio­
e zostało. Traktat ten, tem więcej nas obchodzi, że
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odnosi się do nowego podziału ziem Polskę niegdyś 
składających.

Kraków dawna stolica potężnego państwa, wraz z ma­
łym okręgiem, jak wygłosił światu Cesarz Rosyjski a 
Król Polski Aleksander I w Manifeście do Polaków z dnia 
25 Marca (13 Maja) 1815 roku w Warszawie wydany, 
„umieszczony pod obronną trzech mocarstw tarczą, uży­
wać będzie szczęścia spokojnego, poświęcając się kun­
sztom, naukom i handlowi, stanie się pomnikiem wiel­
komyślności polityki, postawionym iv tem właśnie miej­
scu, nad którem unoszą się pamiątki pięknych epok 
dziejów polskich i gdzie spoczywają popioły najlepszych 
królów waszych,“ stanowić miał samodzielne państwo 
z tytułem: wolnego, niepodległego i ściśle neutralnego Kra­
kowa z okręgiem.

Formę rządu , jak dziś nazywają autonomiczną, okre­
ślała konstytucya z dnia 3 Maja 1815, przez całą Europę 
gwarantowana i za część traktatu głównego Wiedeńskie­
go uznana, konstytucya ta oparta była na podstawie 
rządu gminowładnego.

Traktaty między Austryą, Prusami i Rossyą pod 
dniem 3 Maja zawarte, dodatkowemi zwane, mocą któ­
rych podzieliły się mocarstwa sprzymierzone ziemiami 
Polskę niegdyś składającemi, przyznały i mieszkańcom 
Krakowa, jako ziemi dawnej Polski po r. 1772, wszelkie 
korzyści, jakie wypływały z stosunków, któremi miesz­
kańcy dawnej Polski wzajemnie związanymi byli, i wedle 
tych traktatów była to niby cała Polska w granicach 
z r. 1772 podzielona tylko pomiędzy trzy dzielące się mo­
carstwa. Co do miasta Krakowa, traktaty powyżej wspo­
mnione i konstytucya zapewniały dla jego mieszkańców 
zupełny samorząd.

Wszystkie te na korzyść nowego państwa zawarte
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pomiędzy mocarstwami układy, równie jak konstytucya, 
wyglądały na papierze arcypięknie, i w tej to jak zdaje 
się myśli, zapewniono dla nowo utworzonego kraju, ży­
wot „na wieczne czasy.“ Lecz i tu niemoc ludzkich prze­
widywań pokazała się, gdy żywot ten dosyć wcześnie, bo 
w roku 1846 przecięto. Zajechawszy, protegować wolność 
i niepodległość Krakowa, obowiązani traktatami Protek­
torowie, państwo na wieczne czasy trwać mające, wcie­
lono go z nowym tytułem „Wielkie księstwo Krakowskie“ 
do cesarstwa Austryackiego i to znowu „na wieczne czasy."

Jakkolwiek zdawaćby się mogło, że dzieje z tego 
okresu miasta Krakowa mało znaczącemi są wypadkami 
w dziejach świata, przyczynią jednak jeden z wielu do­
wodów i wykażą najjaśniej, że wszelkie między-narodowe 
traktaty, choćby na najsprawiedliwszych oparte podsta­
wach, na nic się nie przydadzą, jeżeli niebyły wykonane 
dobrą wiarą i wolą, prawo ulegnie sile. Że wszelkie kon­
stytucye, jeżeli nie wyrosły z życia spółeczności, trwałemi 
być nie mogą, a narzucone, nawet najliberalniejsze, jeżeli 
nieodpowiadają zwyczajom, potrzebom i wykształceniu du­
chowemu mieszkańców, jeżeli w kraju zbywa na obywa­
telach, którzyby należące się prawa dokładnie poznać i 
bronić swobód obywatelskich chcieli i potrafili — jeżeli 
prywata stanie w miejscu dobra powszechnego, pozo­
staną martwą literą, i zamiast rozumnego i prawego 
rządu, panować tam będzie niedołężność, gwałt i anarchia.

O ile mocarstwa, które traktatami obowiązały się 
szanować i protegować, wolność i niepodlegość Krakowa, 
na obalenie zastrzeżonych dla mieszkańców jego swobód 
wpływały, a o ile właśni obywatele do tego przyłożyli 
ręce, opowiedzą to dla nauki i przestrogi potomnych, 
dzieje miasta Krakowa.

Obecnie, zapraszam do prenumeraty na obydwie 



powyżej przedstawione prace, nieżądając przedpłaty, nale­
żytość bowiem niszczoną będzie za odebraniem egzemplarzy.

I. Prawo Niemieckie, w Polsce kosztować 
będzie ..........................................złr. 1 cent. 25.

II. Dzieje miasta Krakowa, obejmować mo­
gące około 50 arkuszy druku, wydane 
będą zeszytami pięcie arkuszowymi, każ­
dy po ................................................centów 50.
Zamiejscowym prenumeratorom — przesłane zostaną 

egzemplarze pocztą, za złożeniem należytości w urzędzie 
pocztowym, z dołączeniem portoryi.

Zgłosić się z prenumeratą można tylko do admi­
nistracyi „ Czasu “ która i egzemplarze doręczy.

Kraków d. 19 Maja 1869 roku.

Eustachy Ekielski.
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SPROSTOWANIE POMYŁEK.

str. wiersz.
8 11 z góry zamiast przesłodzonem czytaj przesłodzonemi
9 25 z góry „ w Morawii „ Wielkiej Morawii

18 wiersz ostatni „ bisukpa „ biskupa
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